
Rok 2. Jfe. 132. Sosnowiec, środa 8 czerwca 1927 roku. Cena numeru 10 groszy

CENY OGŁOSZEŃ:
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Sprawco zamacha uczeń gimnazjalny został aresztowany.
WARSZAWA, 7.5 (w ł.). 

Dziś o godzinie 10 rano 
został zamordowany w 
Warszawie poseł sowiecki 
Wojkow. Przebieg wypadku 
był następujący;

P oseł Wojkow wyjechał 
z gmachu poselstwa so ­
wieckiego przed godziną 
10 rano i udał się wprost 
na dworzec, gdzie miał po­
witać powracającą do Mo­
skwy delegację handlową 
z Londynu.

Na peronie podszedł do 
Wojkowa młody człowiek 
i wyjąwszy rewolwer strze­
lił 6 razy, raniąc ciężko 
Wojkowa w klatkę pier­
siową. .•

Na huk strzałów zbiegli 
się pasażerowie oczekujący 
na pociąg oraz policja.

Zabójca nie usiłow ał na­
wet uciekać i sam dobro­
wolnie oddał się w ręce 
policji.

Po wylegitymowaniu o- 
kazało się, że jestto rosja- 
nin, uczeń 8 kiesy gimna­
zjum wileńskiego, Borys 
Kowerdo, lat 19.

Zaznaczyć należy, że Ko­
werdo był przygotowany 
do wykonania zamachu, 
na kilka bowiem chwil 
przed przybyciem pociągu 
zabójca wysunął się z tłu­
mu i podszedłszy wprost 
do Wojkowa, zaczął strzelać 

Bezpośrednio po strza­
łach Wojkow żył jeszcze i 
został natychmiast prze­
wieziony do szpitala Dzie­
ciątka Jezus, gdzie jednak, 
nie odzyskawszy przytom-

H i  pożar lasom pad Zakopanem
Z A K O P A N E .  7. 6. (wł.). 

W c z o r a j  o  godz . 3 n a d  r a n e m  
w  la s a c h  n a  d r o d z e  d o  M o r­
sk ie g o  O k a ,  n a le ż ą c y c h  d o  hr. 
U z n a ń s k ie g o ,  w y b u c h ł  g ro ź n y  
p o ż a r ,  g ro ż ą c  p o c h ło n ię c ie m  
w ie lk ic h  p o ła c i  la só w  t a t r z a ń  
•k ic h .

M ie jsc o w e j  s t r a ż y  o g n io w e j

i z m o b i l i z o w a n y m  o k o l ic z n y m  
w ło ś c i a n o m  u d a ło  się p o  w ie lu  
w y s i łk a c h  d o p ie ro  o 2 p o  po ł .  
p o ż a r  z lo k a l izo w ać .  S p ło n ę ło  
je d n a k  k i lk a n a ś c ie  m o rg ó w  
lasu .

P r z y c z y n ą  w y p a d k u  b y ło  
w y p a la n ie  k o rn ik a  przy  w y s u ­
s z o n y c h  p o d c z a s  u p a łó w  l a s a c h

S t e n a  l l a s l i a  s i a d o w a  w  l i M .
M IECH Ó W , 7 6. (wł.) W  s o ­

botę ,  dnia 4 bm. rozsza la ła  s ię  
s traszn a  burza  z p iorunam i w 
okolicy Proszowic. G rad  zrazu 
rzadki i mały doszed ł  do  w ie l­
kości dużego  faja, a p ad a ł  tak  
gęsto  przez 20 do 30 minut że 
2e zbóż p raw ie  nic nie zostało.

O rozm iarze  tej klęski m oże 
świadczyć fakt, że z żyt i p s z e ­
nicy nic zgoła w czterech gmi­
nach, a blisko 30 w ioskach  
nie zostało! Prócz zniszczonych 
zbóż burza uszkodz iła  dachy, 
szyby, pozab ija ła  d rób , dzikie 
ptactw o, pokaleczyła  ludzi d o ­
rosłych  i dzieci. ______

Tak o k ropnego  g radu  nikt z 
żyiących nie pam ięta. W  ro k u  
1882 czy 1883 był nieco p o ­
d obny  grad, ale klęski w  p o ­
dobnych  rozm iarach  nie s p o ­
w odow ał.

B iorąc pod rozw agę, że ten 
ro k  jest już trzecim rokiem  
klęskow ym , m usimy stwierdzić, 
że s ta je  przed rrśmi widm o 
głodu  i nęJzy. To też za w ią ­
zały  się w 4 gminach komitety, 
których zadan iem  będzie u zy ­
sk ać  pom oc od rządu, s a m o ­
rządu , w zględnie  w s p ó łro d a ­
ków .

ności, o godz. 10 m. 45 
życie zakończył.

Zawiadomione o zabój­
stwie posła Wojkowa, przy­
były na m iejsce wypadku 
władze sądowe, wojskowe 
i policyjne, wydając odpo­
wiednie zarządzenia.

Aresztowany zabójca zo­
stał przewieziony pod silną 
eskortą do więzienia, gdzie 
będzie oczekiwał na sąd 
doraźny, przed którym od­
powie za swój czyn.

W związku z powyższym  
wypadkiem marszałek Pił­
sudski przesłał do Moskwy, 
w imieniu rządu polskiego 
wyrazy ubolewania.

Władze rządowe wydały 
o przebiegu zamachu urzę­
dowy komunikat.

sw e j  p la ż y  w  p o b l iż u  m o s tu  
P o n ia to w s k ie g o  o d  s t ro n y  P r a ­
gi, g d z ie  o d b y ły  s ię  z a w o d y  
p ły w a c k ie .

P o  p o łu d n iu  w  s a la c h  r e d u ­
to w y c h  o d b y ła  s ię  a k a d e m ja  
p o d  p rz e w .  p o s ł a  P u ż a k a ,  k t ó ­
r a  z g ro m a d z i ła  p rz e sz ło  p ó ł to ­
ra  ty s i ą c a  u c z e s tn ik ó w .  P o  
p r z e m ó w ie n ia c h  p o s ł a  D a s z y ń ­
sk ie g o ,  J a w o ro w sk ie g o ,  Barlic- 
k ie g o  i G a r l ic k ie g o ,  w re s z c ie  
p r z e m a w ia ją c e g o  im ie n ie m  g o ­
ści z a g r a n ic z n y c h  p. O l le n h a u e -  
r a  —  u c z e s tn ic y  a k a d e m ji  u d a l i  
s ię  p o w r o tn y m  p o c h o d e m  d o  
o b o z u  n a  ul. O k o p o w ą .

W c z o ra j ,  w  d ru g im  dn iu  
z lo tu ,  o d b y ły  s ię  ró w n ie ż  z a ­
w o d y  l e k k o a t l e ty c z n e ,  p r z e d ­
s ta w ie n ia  te a t r a ln e ,  p o p is y  a r ­
ty s ty c z n e  o rgan izac j i ,  m e c z  
p i łk i  n o ż n e j  o  m is t rz o s tw o  
P o lsk i  ro b o tn ic z e j  — p o c z e m  
z lo t  z o s ta ł  z a m k n ię ty ,  z o s ta ­
w ia ją c  j a k n a j l e p s z e  w ra ż e n ia  
n a  ty c h  w sz y s tk ic h ,  k tó rz y  byli 
jego  św ia d k a m i .

B E R L IN , 7. 6. (wł). C h a m
berlin  p o b i ł  r e k o r d  L in d b e rg h a  
p o d  w z g lę d e m  d łu g o śc i  lo tu  
b e z  lą d o w a n ia .  L in d b e rg h  b o ­
w ie m  u t r z y m a ł  się  w  p o w ie t rz u  
p rz e z  33 i p ó ł  go d z in ,  C h a m ­
b e r l in  zaś  p rz e z  44 g o d z in y .

N a to m ia s t  L in d b e r g h  m ia ł  
w ię k s z ą  s z y b k o ś ć  lo tu , g d y ż  w 
33 g o d z in a c h  p r z e b y ł  6 300

k im .,  p o d c z a s ,  g d y  C h a m b e r ­
lin w czas ie  o 10 i p ó ł  g o d z in  
d łu ż s z y m  p r z e b y ł  p r z e s t r z e ń  
6.900 kim ., czy li  ty lk o  o 600 
kim . d łu ż sz ą .  M ia ł  on  j e d n a k  
t ru d n ie j s z e  w a ru n k i  lo tu ,  g d y ż  
w ió z ł  ze  s o b ą  p a s a ż e ra ,  p r z e z  
co  b y ło  w ię k s z e  o b c ią ż e n ie  
a p a r a tu .

f i t  i i i i M  Chin p n iw  R oi
Wodzowie chińscy je d n o czą  się  w w alce  z komunizmem.

P E K IN , 7. 6. (w ł.)  K w a te r a  
g łó w n a  C z a n g -T s o  L in a  d o n o ­
si, że  to c z ą  się r o k o w a n ia ,  m a ­
ją c e  n a  ce lu  z a w a rc ie  p o t r ó j ­
n e g o  so ju sz u  p o m ię d z y  C zang-  
T s o  L in e m , C z a n g -K a i-S z e k ie m

a Jen  S z i -H a n e m .
S o ju sz  o p a r ty  m a  b y ć  n a  

o p o z y c j i  w z g lę d e m  k o m u n i ­
z m u ,  o ra z  n a  u z n a n iu  z a s a d ,  
u s ta lo n y c h  p rz e z  S u m -Ja t -S e n a .

Zlot młodzieży robotniczej.
W A R S Z A W A ,  7.6 (w ł.)  W

n ied z ie lę ,  d n ia  5 b. m. n a  bo i­
sk u  „ S k r y “ n a  p la c u  N ę d z y  o 
godz . 8 r a n o  n a s tą p i ło  w  o b e ­
cn o śc i  k o m e n d a n ta  m ias ta ,  gen. 
R o ż e n a  o tw a rc ie  z lo tu  m ło d z ie ­
ży  ro b o tn ic z e j  z c a łe g o  k ra ju ,  
p o łą c z o n e g o  z „ D n ie m  sp o r tu  
ro b o tn ic z e g o " .

Z l o t  w y p e d ł  '  i m p o n u j ą c o .  
K i l k a n a ś c i e  w ie lk i c h  n a m i o ­
tó w ,  s z e r e g  d y m i ą c y c h  k u c h e n

p o lo w y c h ,  n a  b o i s k u  r u c h  i 
g w a r .  O g ó ln ą  u w a g ę  z w r a c a ­
ją  b a rw n e  s t ro je  że ń sk ie j  d r u ­
ż y n y  ro b o tn ic z e j  z G ie sz o w ie c  
n a  G ó r n y m  Ś lą sk u  o ra z  z Z a ­
k o p a n e g o .  O  godz .  9 p r z y j e ­
c h a ły  d w a  a u ta  c ię ż a ro w e ,  
w io z ą c  k i lk u d z ie s ię c iu  gości z 
Ł o tw y .  D o p o łu d n ia  t rw a ły  za  
w o d y  le k k o a t l e ty c z n e .

O  godz . 2 p o p o ł .  d ru ż y n y  
z e b ra ły  się  ze  s z ta n d a ra m i  n a

Zjazd geografów.
W A R S Z A W A ,  1.  6. (wł.) 

D n .  5 b. m. o b r a d o w a ł  w sali  
ra d y  m ie jsk ie j  w  o b e c n o śc i  p. 
p r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j  
z ja z d  g e o g ra fó w  e tn o g ra fó w .

G o ś c i  p o w i ta ł  p . m in is te r  
D o b ru c k i .

Pi sra a donoszą, że...
— R epublika  S a lw ad o r  w y­

puściła  no w e znaczki pocztow e, 
p rzeds taw ia jące  e legancko u b ra ­
ną dam ę w spółczesną ,  o s trzy­
żoną  a la garęonne.

— W m iędzynarodow ych  z a ­
w odach  hipicznych o p u h a r  n a ­
ro d ó w  p ie rw sze  miejsce z d o ­

była Polska, d rugie Francja , 
trzecie Węgry.

— P ew n a  m iljonerka am ery ­
k ań sk a  zapros iła  B ern a rd a  Sha- 
w a na obiad  do  N ow ego  J o r ­
ku, p roponu jąc  mu za przyjazd 
50 000 funtów  szterlingów. S h aw  
odmówił.

— Na zap roszen ie  p ion ierów  
sow ieckich  w yjeżdża do M o­
sk w y  delegacja angielskiej m ło ­
dzieży kom unistycznej. P rze ­
wodniczącą delegacji jest 13- 
letnia dziewczynka.

— Syn am erykańsk iego  „k ró ­
la kolei" Hill rozw iód ł się i 
ożenił pow tórn ie  w ciągu 22 
minut.

— Pew ien  architekt w Reims 
zażąda ł  od  w ładz  za swój 
zniszczony podczas  w ojny dom 
o d szk o d o w an ia  w wysokości 
1.222 000 fr. S ąd  ustalił, że dom

.b y ł  kupiony za  50 000fr .  i s k a ­
zał arch itek ta  na  18 miesięcy 
więzienia i 5.000 fr. kary.

— Na stacji Kuleje Pańsk ie ,  
now ej jedno torow ej linji P o d ­
zamcze-Kalety, z p o w o d u  pod- 
m ulenia  to ru  w ykoleił  s ię  p o ­
ciąg to w aro w y  wiozący oko ło  
40 w ag o n ó w  węgla.

L okom otyw a i p raw ie  w szy ­
stkie  w agony  z w ęglem  uległy 
zniszczeniu. D wóch k o n d u k to ­
ró w  pon ios ło  śmierć w czasie 
katastrofy , nad to  p a rę  osó b  
jest rannych.

—  Instytut Geologiczny w 
W arszaw ie  rozpocznie b adan ie  
z ło tonośnego  piasku, p rzy w ie ­
zionego przez spec ja lną  e k s p e ­
dycję z dna  rzeki M oroczanki 
n a  Polesiu. Analiza jakośc iow a 
i ilościowa Insty tu tu  p o trw a  
oko ło  6 tygodni.

— P ow sta jz  w kró tce  w  Kiel­
cach n o w a  p laców ka w y d a w ­
nicza p o d  firmą „spółdzielczy 
insty tu t w ydaw niczy", k tórego  
celem byłoby w y d aw an ie  dzieł 
literackich i naukow ych , oraz 
codziennego pism a p.t. „Opinja" 
K ierow nictw o insty tu tu  objąć

ma m łody p o e ta  p. H u g o n  Mo- 
ryciński. Naczelny re d ak to r  do 
pro w ad zen ia  „Opinji" przybyć 
ma z W arszaw y.

Giełda.
W a rs z a w a ,  7 6.

N o to w a n ia  u rz ę d o w e :  
W a r s z a w a  doi. 8.92 
N o w y -Jo rk  8.93 
L o n d y n  43,44'/i 
P a ry ż  35.05 
W ie d e ń  125,85 
P ra g a  26.50 
W ło c h y  49 60 s ła b a  
Belg ja  124 30 
S z w a jc a r ja  172.05 
H o la n d ja  358.25 
D o i.  W arsz .  p ry  w. obr .  8.92 

T e n d e n c j a  b ez  zm ian y .

Akcje.
W a rs z a w a ,  7 6.

Bank H and low y  7.40 — 7.30
Bank Polaki 145.00 —  145.50 —  140,00
Z jedn . ziem  poi 3,50
Bank 7 ... S. Z  8 1,00,—  81.00
E l. w  D ąbrow ie  57.00
C ukier 5,00 —  4,80
W ęgiel 100.00 — 98,00
N obel 5.20—5,10
L ilp o p  30,75 — 29 50
O atrow ieckie 65.00 — 70.00 —  68,00
P a ro w o z o w y  0  65
R udzki 2,45 — 2,15 —  2.20 
S taracho  —ice 61,50 — 58.00 —  58,50 
Ż yrardów  18,00 — 17,50 
B orkow a., 3.40 — 3,30 
H a b .rb u .c h  150,00 — 140,00

T en d en c ja  s łab a .

Powrócił

[tans im yizie i sHtit
Sosnowiec 
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Wyieciały w powietrze 2 magazyny.
2  zab ity ch , 10 c ięż e j I 5 0 0  lż e j ran n y ch .

Farbowane lisy.
Kto sięgnie pamięcią dwa dnia na dzień obóz napra- 

a nawet półtora roku wstecz wy Rzplitej. Wyszydzają 
i przypomni sobie niesły- w zelkie zmiany i zarzą- 
chany chaos panujący we dzenia, kpią z wysiłków  
wszystkich niemal dziedzi- nadludzkich przy wyciąga- 
nach życia państwowego, niu nawy państwowej z 
ten zrozumie, że musiał błota, w którem owi pa- 
przyjść ów maj, w którym trjoci lepili Pęłskę w ciągu 
ktoś krzyknął: , dość tego!",* ośmiu lat swych rządów! 
rozpędził na cztery wiatry Społeczeństw o poznaje
poławiaczy ryb w mętnej się jednak na tern i z co- 
wodzie i zaczął wprowa- raz większym wstrętem  
dzać ład i porządek w Pol- spoziera na tych farbowa- 
sce. nych na amarantowe, a

A nadługo przed tym hi- czarnych djablo lisach, 
storycznym czynem, g»-y Posłuchajmy, naprzykład,
w Polsce wszyscy bez wy- co taki tuz endecki, pan 
jątku, od skrajnej prawicy Rybarski, pisze o pożyczce 
aż do komunistów włącz- amerykańskiej. Ostrzegając 
nie, twierdzili, że „musi czytelników „Dwugroszów- 
się coś zmienić, bo żyć tak ki” przed traktowaniem po- 
dłużej niepodobna” znała- życzki, jako sukcesu, ów  
zła się garść ludzi, którzy pan woła: „Byłoby to po- 
nie czekali, aż się coś sa- -
m o zmieni, lecz postano­
wili zmianę tę uskutecznić.
Byli to ludzie, którzy dziś 
skupiają się dokoła związ­
ku naprawy Rzeczpospolitej.

Ideowymi ojcami tych 
ludzi byli konfederaci bar­
scy, którzy wbrew opozy­
cji większości szlacheckiej 
targowiczan, pod osłoną  
szabel ułanów ks. Józefa 
Poniatowskiego przeprowa­
dzili konstytucję 3 maja.

Któż nieuprzedzony nie 
przyzna, kto może zaprze­
czyć, że dziś żyje się i 
oddycha w Polsce łatwiej, 
niż przed owym majem, 
gdy wszystkim zalewała 
m ózg i serce rozpacz bez­
nadziejna?

A jednak są tacy. Wi­
dzimy ich wszędzie wokół 
siebie. Z uśm iechem  szy­
derczym na ustach, choć 
korzystają sami z dobro­
czynnych skutków przewro­
tu majowego, rzucają ka­
mienie pod nogi tym, dla 
których jedynym celem  i

» ■ • j ł  UUM1 iliai^ %»*. J  U WłT n uji»mv*T J Vł*

jedyną zapłatą jest dobro w Witkowicach, oddalonych o 
Rzeczypospolitej, pomyśl- 5 kim. od Krakowa. 
nOŚĆ powszechna. O ile w Krakowie spustosze-

C i wrogowie wszelkiej nia ograniczyły się do wypa- 
naprawy, którzy sam i szar-
pali Rzplit, na wsze stro- „"bachów  były
ny, dorabiając się mająt- wpr0gt straszne. Domy po wy- 
kÓW nie WSKaŻą i nie po- wracane, pozrywane dachy, 
trafią wskazać nikogo ze 
znienawidzonego przez nich 
obozu, kto dla własnych 
korzyści okradałby skarb 
i państwo. Bo dziś już nie- 

. ma takich, a jeśli są, to 
starzy weterani - złodzieje, 
którzy pod osłoną swych 
protektorów czerpią zyski 
ze źródeł nieczystych. Z 
tymi panami rozpocznie 
wktótce walkę specjalna 
komisja, która już ma w 
swym ręku nici nadużyć i 
po nich dojdzie do źródła 
zarazy.

Rzecz prosta, że na tych 
panach drży skórka i nogi 
trzęsą się pod nimi. Stąd 
coraz większa wściekłość, 
coraz więcej jadu w ich 
wystąpieniach publicznych, 
mniemają oni bowiem, że 
w ten sposób zapobiegną 
jeszcze ujawnieniu zło­
dziejstw i nadużyć.

Wyśmiewają rosnący z

dobne do radości przed­
siębiorcy, który, znalazłszy 
się w trudnościach płatni­
czych, dostał kredyt”.

Więc gdy uzyskano na 
skandalicznych warunkach 
kredyt dillonowski, gdy za­
ciągano pożyczkę włoską 
pod zastaw monopolu ty- 
tuniowego, gdy sprzedano 
monopol zapałczany, w ów ­
czas p. Rybarski milczał, 
bo to jego współwyznaw­
cy partyjni sprzedawali 
zbankrutowaną Ojczyznę. 
Dziś gdy uzyskujemy kre­
dyt na warunkach takich, 
jak i inne państwa za­
chodnie, pan profesor rów­
na Polskę ze zbankruto­
wanym przedsiębiorcą, ku 
uciesze bezkrytycznej ga­
wiedzi!

Pfu! Wstrętne!
0 -)

1
W niedzielę ubiegłą o godz. 

10 min. 15 rano, gdy tłumy 
pobożnych zapełniały świąty­
nie krakowskie, rozległ się 
straszny huk.

Zatrzęsły się mury świątyń, 
a  z okien posypały się szyby.

Zanim przerażeni m ieszkań­
cy Krakowa ochłonęli z pierw­
szego wra enia, rozległa się 
druga, a następnie i trzecia 
detonacja.

Szyby wystawowe i okienne 
sypały się na chodnik. Ludzie 
przerażeni biegli w różne 
strony, nie wiedząc co się 
dzieje. Modlący się w kościo­
łach tłoczyli się przy wejściach, 
myśląc, że to pioruny walą w 
domy Boże. Kobiety mdlały, 
dzieci płakały, mężczyźni po­
tracili głowy i siłą pięści zdo­
bywali możność wyjścia na 
ulice.

Dopiero po niejakim czasie 
wyjaśniło się, że nastąpił wy­
buch magazynów wojskowych

dowań zostało uszkodzonych
62, w tern 23 cię-ej, w Witko­
wicach z 83 zabudowań uszko­
dzonych 56, w Prądniku Bia­
łym z Olszą na 117 zabudo­
wań uszkodzonych jest 76.

Ogólna szkoda w wymienio­
nych gminach została oszaco­
wana na 1.272.000 złotych.

W Krakowie stwierdzono 
poważne szkody w kościele 
Marjackim i kilku innych ko­
ściołach, pozatem w gmachu 
bibljoteki jagiellońskiej i w 
całym szeregu domów pry­
watnych. Szkody te oblicza 
się w przybliżeniu na sumę 
2.000.000 zł. Być może jed­
nak, że okażą się znacznie 
większe.

Co do przyczyn niesłychanej 
katastrofy, to władze w droży­
ły energiczne śledztwo, które 
ustali zapewne, czy była ona 
dziełem zbrodniczej ręki, czy 
też wybuch spowodowany zo­
stał przez chemiczny proces 
rozkładu materjałów wybu­
chowych.

okna wyrwane wraz z ramami.v 
W  Witkowicach znajdowało 
się w szpitalu około 400 dzieci 
jagliczych, które w większości 
pokaleczone zostały odłamka­
mi szkła i drzewa.

W ładze i lekarze stanęli na 
wysokości zadania. Opatrzono 
wszystkich rannych i odwie­
ziono do szpitali lub domów. 
Dzieci, chore na jaglicę, prze­
wieziono do Krakowa a miesz­
kańcom zniszczonych domostw 
okazano wszelką możliwą po­
moc.

W Warszawie zebrała się 
rada ministrów i przeznaczyła 
500 tys. zł. na doraźną pomoc 
dla ofiar katastrofy. Wicepre- 
m jer Bartel przybył sam w po­
niedziałek o godz. 6 rano do 
Krakowa, gdzie odbył szereg 
konferencyj z władzami miej- 
scowemi w sprawie ulżenia 
doli nieszczęśliwym.

Specjalna komisja zbadała 
już stan strat materjalnych. 
Stwierdzono więc, że w Zie­
lonkach z 230 zabudowań od­
niosła uszkodzenia, przeważ­
nie lżejsze, około połowa, w 
Górce Narodowej z 85 zabu-

sy, które natychmiast zmieniły 
swój kolor.

Tajemniczy blondyn stał się 
brunetem. W edług postron­
nych informacyj, miano zna­
leźć przy nim kawałek sznura 
niby lontu.

Rząd pokryje wszyst­
kie szkody.

M agazyny  am u n ic ji b ę d ą  
p rz e n ie s io n e ,  a le  n ie  z a r a z

W icepremjer Bartel oświad­
czył kategorycznie, iż wszelkie 
szkody zostaną w zupełności 
przez rząd pokryte i niewątpli­
wie w ciągu jednego miesiąca 
nie będzie śladów po kata­
strofie. Przedewszystkiem wła­
dze zajmą się odbudową znisz­
czonych domostw mieszkalnych

i zabudowań gospodarczych 
ludności wiejskiej. Również i 
zniszczone zakłady sanitarne 
na Prądniku Białym i w W itko­
wicach, a w szczególności te  
ostatnie zostaną całkowicie zre- 
ataurowane. P. wicepremjer 
Bartel wyraził się z najwyż- 
szem uznaniem o władzach 
krakowskich, które wszystko 
zarządziły, aby dotkniętej lud ­
ności katastrofą przyjść z po­
mocą.

Co zaś dotyczy przeniesienia 
innych objektów amunicyjnych 
z okolic Krakowa, to p. w ice­
premjer Bartel oświadczyć iż 
popierać będzie postulaty w 
tym kierunku wyrażone przez 
reprezentację miasta Krakowa, 
jednakże połączone to jest ze 
znacznemi kosztami, wobec 
czego sprawa nie może być 
natychmiast załatwioną.

Małżeństwo słonia z kolibrem
sliończyło sle procesem rozwodowym.

Przed sądem wiedeńskim to­
czy się sprawa rozwodowa zna­
nego powszechnie atlety, T eo­
dora Lohrmana

Siłacz ten jest olbrzymem, 
wzrost jego wynosi 2 metry 
10 ctm., ogromna, grzywiasta 
głowa nadaje mu wygląd czło­
wieka z epoki jaskiniowej, a 
płomienne oczy podobno cza­
rują kobiety.

Tego to olbrzyma i siłacza 
poślubiła przed trzema laty 
wątła, delikatna osóbka, panna 
Waili Róhrich, zwana w kole 
swych znajomych „kolibrem" 
z powodu niezwykłej ruchli­
wości.

Po kilku miesiącach pożycia 
małżeństwo czuło się już nie­
szczęśliwe...

Lohrman prowadził żywot 
spokojny, cichy, cały dzień ćwi­
czył 8 we muskuły, kładł się 
wcześnie spać, wstawał rano, 
nie uczęszczał do restauracji,

teatrów i kawiarni, a małżonka 
jego nudziła się piekielnic > 
mai żyła o zabawach, balach i 
wesołem towarzystwie.

Gdy robiła wymówki swemu 
mężowi, chwytał ją olbrzym na 
ręce i podrzucał jak piłkę p°d  
sufit, ciesząc się, że zabawi* 
w ten sposób rozkapryszoną 
żonę.

Pożycie kolibra z olbrzymem 
stawało się z każdym dniem 
nieznośniejsze.

Wreszcie pani Walii przy­
pięła mu rogi i uczyniła to tak 
niezgrabnie, iż schwytana była 
na gorącym uczynku.

Rozszalały gniewem mocarz, 
wyrzucił przyjaciela żony przez 
okno, rozbijając nim szyby i 
druzgocąc okienice.

Żony nie zdełał dostać w 
swe ręce, albowiem uciekła i 
wniosła skargę rozwodową, za­
rzucając swemu mężowi bru­
talność i okrucieństwo.

m\ naifeisKiei mm Dpowiki

Aresztowania.
T a je m n ic z e  p o s ta c ie  n a  
p o lach . — W k ilku  s e k u n ­
d ach  z  b lo n d y n a  b ru n e te m . 
P rz y trz y m a n ie  d w ó ch  ±ot- 
n ie rz y  z  o d d z ia łu  w a r to w ­

n iczego .
Nie uprzedzając śledztwa 

władz wojskowych i cywilnych, 
należy podać pewne szczegóły, 
które istotnie mogły wskazy­
wać na działanie elementów 
wywrotowych.

Po mieście uporczywie krą­
żą pogłoski, że było to dzieło 
zamachu, albowiem w niedzie­
lę koło 5 rano posterunek po­
licji w Górce Narodowej zwró­
cił uwagę na dwuch osobni­
ków, kręcących się tajemniczo 
po polach. Legitymowani o- 
swiadczyli, że są z Poznania i 
że zmierzają w kierunku Kra­
kowa. Wypuszczeni na wolność 
zjawili się powtórnie w tem 
samem miejscu, wskutek czego 
zostali przez policję zatrzyma­
ni, przyczem okazało się, że 
przyjechali z W arszawy. Bez­
pośrednio po wybuchu zatrzy­
mano samochód na mostku o- 
podal prochowni, w którym 
jechało dwóch pasażerów. Je­
den z nich wyjął momentalnie 
flaszeczkę z jakimś płynem, 
nalał go na dłoń i potarł wło-

W  dniach 5 — 6 czerwca, 
odbył się zlot harcerstwa cho­
rągwi zagłębiowskiej, która o- 
bejmuje powiaty: częstochow­
ski, zawiercki, olkuski i b ę ­
dziński. Zlot odbył się w la­
sach jaworznickich w pobliżu 
Niwki. W  zjeżdzie wzięło u- 
dział zgórą 1000 harcerzy na 
czele z komendantem Buja­
kowskim. Zlot rozpoczęto od 
nabożeństwa, odprawionego w 
kościele parafjalnyrn w Niwce. 
Podczas nabożeństwa śpiewał 
chór harcerzy.

Po południu odbyły się za­
wody sportowe: bieg na 290 
mtr., skoki w dal z rozbiegu, 
rzut dyskiem, oszczepem itp. 
Zaw ody o tytuł m 'str2 a hufca 
chorągwi nie odbyły się z po­
wodu niepogody.

W drugim dniu zlotu ko­
m endant Bujakowski wraz z 
hufcowym Dzierżawskim i inny­
mi złożyli wizytę komendzie 
harcerstwa chorągwi śląskiej, 
gdzie był obecny wojewoda 
Grażyński i szereg przedsta­
wicieli instytucyj państwo­

wych i społecznych. Po po­
wrocie do swoich obozów ko­
m endant Bujakowski w asy­
stencji prezesa chorągwi ks. 
Sobczyńskiego hufcowego 
Dzierżawskiego, d-ra Chomen- 
towskiego i opiekuna p. Wró­
blewskiego, przeprowadził in­
spekcję wszystkich drużyn. 
Na specjalne wyróżnienie za­
sługują drużyny: 9-ta często­
chowska, t. zw. „marków noc- 
nych“, która posiada kilka 
własnych warsztatów pracy, 
jak guziczarnię, stolarnię i fry- 
zjernię, następnie czwarta dru­
żyna sosnowiecka, 17 zawier- 
cka. Po inspekcji nastąpiło 
rozwiązanie zlotu; komendant 
Bujakowski żegnał poszczegól­
ne drużyny.

Pomimo niepogody, jaka pa­
nowała podćkas zlotu, nastrój 
wśród młodzieży harcerskiej 
był bardzo dobry, rozweselano 
się śpiewem, muzyką i grami 
towarzyskiemu Przedstawicieli 
starostwa czy innych instytucji
samorządowych i społecznych
na . zlocie nie było.

Walny iiaiil wyiwanKów szkoły realnej
H. Dietla.

D. 5 i 6 bm. odbył się zjazd 
wychowanków b. szkoły real­
nej H Dietla W zjeździć wzię­
ło u d z i a ł  około 150 osób. 
Zjazd rozpoczął się nabożeń­
stwem w kościółku Serca Jezu­
sowego. gdzie mszę świętą od­
prawił ks. Olszewski, a kaza­

nie wygłosił b. prefekt szkoły 
realnej ks. kanonik Raczyński. 
Po nabożeństwie uczestnicy 
zjazdu udali się do gmachu 
szkolnego, gdzie odbyła się 
akademja. Otwarcia akademji 
dokonał, witając zebranych 
pułkownik Szulc, poczem or-
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k ie s tra  szko ln a  pod  b a tu tą  
p ro f. P o w ia d o w sk ie g o  o de g ra ­
ła  ka n ta tę , u k ła d u  p. K a z im ie ­
rza  M e y e rh o ld a , b. w y c h o w a n ­
k a  s z k o ły .

N a  p rze w o d n iczące g o  p o w o ­
ła n o  p. T om asza  K le p ę , a na 
sekre ta rza  dr. R yde ra . Po 
k ró tk ie m  p rze m ó w ie n iu  p rz e ­
w o d n iczą ce g o  i uczczen iu  p rzez 
p o w s ta n ie  z m a rłych  k o le g ó w  
p rz e m a w ia li p. d y r. N o w a k o w ­
s k i, d r, Z ie le n ie w s k i, p. P o­
p ła w s k i i  p. M ich ae l.

Po za koń czen iu  a k a d e m ji 
o d b y ła  się w spó lna  fo to g ra fja , 
poczem  p re z y d ju m  z jazd u  u d a y . 
ło  się do  p ły ty  N iezn an eg o ''*  
Ż o łn ie rz a  i  g ro bu  ś. p. H . D ie ­
tla , aby  z ło ż y ć  w ień ce .

Po po p o łu d n iu  p. D ie tlo w a , 
w  p a łacu  8w y m  p o d e jm o w a ła  
u c z e s tn ik ó w  z jazd u  p o d w ie ­
cz o rk ie m . W ie czo re m  o d b y ł 
s ię  w  sa li g im n a z ju m  im . S ta ­
sz ica  rau t.

D ru g i d z ie ń  z jazdu  ro zp o czą ł 
się nabożeńs tw em  ża łobnem  
za z m a rły c h  i p o le g ły c h  w y ­
c h o w a n k ó w  szko ły .

W  godz inach  p o łu d n io w y c h  
u czes tn icy  z jazdu  o d b y li w y ­
c ie c z k ę  sam ochodam i na Ś ląsk, 
a w ieczo re m  w  resursie  p rzy  
w a lc o w n i m ilo w ic k ie j o d b y ł 
s ię  b a n k ie t. W  czasie bank ie  
tu  zebrano  600 z ło ty c h  na 
rzecz  n ie zam o żnych  u czn ió w  
g im n a z ju m  im . S taszica.

N a zakończen ie  u czes tn icy  
z ja z d u  p o s ta n o w ili p o w o ła ć  do 
ż yc ia  s tow arzyszen ie  b. w y ­
c h o w a n k ó w  s z k o ły  re a ln e j, u- 
rzą d z ić  z jazd  za 3 la ta  i  w y ­
s ta rać  się w  m in is te r ju m  o p o ­
z w o le n ie  um ieszczen ia  ta b lic y  
p a m ią tk o w e j p ie rw szego  z jazdu , 
w  m urach  szko ły . Z  m iłe m  
w sp o m n ie n ie m  o z jeżd z ie , u - 
c z e s tn icy  ro z je c h a li się w  ró ż ­
ne s tro n y  P o lsk i.

3tr. 3.

a rty s ty  pozw a la ją  w ró ż y ć  p. 
H e lm a n o w i p ię kn ą  p rzysz łość .

P. H e lm a n a  ra d z ib y lib y ś m y  
w id z ie ć  ns scenie k a to w ic k ie j 
ja kn a jczę śc ie j. J. P.

K r o n ik a .
KALENDARZYK.

C z e rw ie c

8
Ś ro d a

M aksym a  
F e lic jan a  

W sch ó d  s łoń ca  3.17. 
Z a ch ó d  „  7.52.

It f f l polski«
Występ p. Jerzego Helmana 

w operze „Carmen".
N a scenie te a tru  k a to w ic k ie ­

go, w  operze  „C a rm e n " , m ie  
łiś m y  sposobność p o ra ź  p ie rw ­
szy w id z ie ć  m ło d e g o  śp ie w aka  
p. Jerzego H e lm an a .

_ P • H e lm a n  re p re z e n to w a ł 
s ię  w  ro li T o re a d o rs .

O seba m ło de g o  śp ie w a ka  
te m b a rd z ie j in te resu je  szerszy 
o g ó ł m u z y k a ln e j p u b lic z n o ś c i 
Z a g łę b ia , b o w ie m  je s t on za- 
w ie rc ia n in e m , znanym  tam  i 
o g ó ln ie  łu b ia n y m . N a le ży  p rz y ­
znać, że ju ż  p ie rw szym  sw ym  
w ys tę p e m  p. H e lm a n  z d o b y ł 
sob ie  ogó lne  uznan ie  p u b lic z ­
nośc i, k tó ra  za in te re sow a ła  się 
w ie le  m ło d y m  śp ie w ak iem . 
G o d n ie  m u s ia ł p. H e lm a n  re ­
p re ze n to w a ć  ro lę  T o re a d o rs , 
m a jąc  p rz y  b o k u  ta k ic h  w y k o ­
n a w có w  g łó w n y c h  ró l, ja k  p. 
W e rm iń s k a  i B e d le w icz . I 
s tw ie rd z ić  na leży , że z r o l i  
sw e j w y w ią z a ł się na leżyc ie .

P. H e lm a n  jes t je d n o cze śn ie  
d o sko n a łym  a k to rem , co tem - 
b a rd z ie j p o tę g o w a ło  w rażen ie , 
ja k ie  w y w ie ra ł na s łuchaczy .

9 °  _A °. ®P*ewu, to  na leży 
s tw ie rd z ić , £e d ro bn e  us te rk i 
b y ły . P rzyp isa ć  to  je d n a k  na- 
le ż y  p e w n e m u  p o d n ie ce n iu  w  
z w ią z k u  z p ie rw s zyra  w ystę  
Pem  p. H e lm an a . U s te rk i te 
z resztą  n ie  p s u ły  ca łośc i, w y ­
k o n a n e j p a r t j i T o re a d o rs , k tó ­
ra  o d tw o rz o n a  zosta ła  p rzez 
P- H e lm a n a  w yśm ie n ic ie . M ło - 
d y  t«n  śp ie w a k  d yspo nu je  m i­
ły m  i b og a tym  g łosem . G ru n ­
to w n e  w y s z k o le n ie , ja k ie  p. 
H e lm a n  w yka za ł, p od no s i je ­
go p ro d u k c ję  na w y ż y n y  a rty ­
s tyczne,

^Sądzę, że p a rtja  E s c a m illa  
n ie  p o z w o liła  p. H e lm a n o w i 
■wykazać jeszcze ca łe j p e łn i 
fw y c h  za le t śp iew aczych . T e  
Jednak w a lo ry  g łosu  p rz y  w ro ­
dzone j m u zy k a ln o ś c i m ło de g o

Ogólna.
(o) Koniec roku szko lne­

go dnia 21 czerw ca. W b re w  
w s z e lk im  in n y m  d o n ie s ie n io m  
ro k  szko ln y  we w s z ys tk ich  
szko ła ch  w  ca łem  p a ń s tw ie  
za ko ń czo n y  będz ie  dn. 21-go 
czerw ca  b. r.

Z Sosnowca.
(s) Z rynku pracy. W  u-

b ie g ły m  ty g o d n iu  w s k u te k  
z w o ln ie n ia  z m ie jsco w ych  za­
k ła d ó w  p ra cy  p rz y b y c ia  z 
K ie lc  i O św ięc im a , p o w ro tu  z 
F ra n c ji i z w o ln ie n ia  ze s łużb y  
d o m o w e j p rz y b y ło  323 b ez ro ­
b o tn ych .

U b y ło  n a to m ia s t w  tym że  o-
k res ie  414 osób.

S k ie ro w a n o  w  o kre s ie  s p ra ­
w o zd a w czym  k a n d y d a tó w  na 
w łasne  w o ln e  m ie jsca  198, za- 
p ośred n iczo no  195, rem an en t 
w o ln y c h  m ie jsc  483, rem an en t 
b e z ro b o tn y c h  9050, w  te j l ic z ­
b ie  8340 m ężczyzn  i 710 k o b ie t 

S u tuac ja  na m ie js c o w y m  
ry n k u  p racy  u le g ła  zm ian ie  na 
lepsze, d z ię k i p rz y ję c iu  do ro ­
b ó t 140 osób przez m a g is tra t 
m . Sosnow ca.

P rzy  ro b o ta ch  p u b lic z n y c h  
w  g m inach  m ie js k ic h  i  w ie j­
sk ich  z a tru d n io n y c h  je s t o g ó ­
łe m  1327 osób, z czego na p o ­
w ia t b ęd z iń sk i p rzypada  1077 
osób, a na o lk u s k i 250 osób.

L ic z b a  b e z ro b o tn y c h  na te ­
ren ie  p o w ia tó w  b ęd z iń sk ieg o , 
z a w ie rc k ie g o  i o lk u s k ie g o  w y ­
n o s iła  o gó łem  13575 osób.

W  p ow . b ęd z iń sk im  b y ło  
b e z ro b o tn ych : S osnow iec 3073, 
B ędz in  1273, D ą b ro w a  964, 
C ze ladź 956, gm . o lku sko -s ie - 
w ie rs k a  1052 oraz inne  m ie j­
scow ośc i 2425, razem  9743 
osób.

W  p ow . z a w ie rc k im : w  g m . 
R o k itn o -S z la ch e ck ie  412, in ­
n ych  —  1568 razem  1970 osób 

W  p ow . o lk u s k im : w  gm.
O g ro d z ie n ie c  527. gm . B o le  
s ław  291, w  p o zo s ta łych  g m i­
nach  1043, razem  1852 osób.

L ic z b a  częśc iow o b e z ro b o t­
n ych  w y n o s iła  11716 osób, 
re k ru tu ją c y c h  się  w y łą c z n ie  z 
g ó rn ik ó w . W  S osnow cu  b y ło  
1779 osób, p ra cu ją cych  po  3 
d n i w  ty g o d n iu : w  D ą b ro w ie
2556 osób, p ro cu ją cych  po  14 
dn i; w  gm. o lk u s k o -s ie w ie r- 
s k ie j 3395 osób, p ra cu ją cych  
p o  4 d n i oraz w  C ze la dz i 3986 
osób, p ra c u ją c y c h  p o  5 d n i w  
ty g o d n iu .

(s) Ceny a rty k u łó w  ży w ­
nościowych. C eny a r ty k u łó w  
ż y w n o ś c io w y c h  w  S osnow cu  
są następu jące : s ło n in a  3 z ł.
50 gr. za k lg ., schab 3 z ł. 40 gr., 
m ięso  w o ło w e  2 z ł. 40 gr., m ię ­
so w ie p rzo w e  3 z ł., ch leb  66 
gr., m as ło  śm ie ta n ko w e  6 z ł., 
m as ło  zw ycza jn e  5 z ł. 20 gr., 
k a r to f le  18 gr., ka p u s ta  80 gr., 
ja jk o  18 gr.

U ) O dczyt dr. D robnera  
i jeg o  żądania . O negda j w  
sa li z w ią z k u  k o le ja rz y  dr. D ro b - 
n e r w y g ło s ił o d c z y t na tem at: 
„Z b ro d n ia  i k a ra ". Na za k o ń ­
czen ie  o d c z y tu  p re le g e n t w z y ­
w a ł ze b ran ych , aby w y s tą p ili 
z Żądan iem  n a tych m ia s to w e g o  
zn iesie  u l i  g ra n icy  m ię d z y  P o l­

Kino-teatr

..Sdziałoffi"

Od pon iedzia łku  6 -g o  czerw ca r. b. 1 dni następne
S z la g ie r aezonul O b ra z  ja k ie g o  jeszcze  n ie  b jr to l N a jn o w s z a  a tra k e ja l

Spiamprzy M o c li zamkniętych
Sosnowiec. (PR O K U R A TO R  JORDAN)

w ie lk i  w s p ó łc z e m y  d ra m a t w  10 w ie lk ic h  a k ta ch .

W  ro la ch  g łó w n y c h : M A R Y  J O H N S O N  i H . M 1 E R E N D O R F .

K I NO

h0AZA“
Sosnowiec.

Od w to rku  7  czerw ca r. b. 1 dni następne

Dama w masce
se nsa cy jn o -sa lo n ow y  d ra m a t w  10 aktach .

W  ro la ch  g łó w n y c h : M . K O W A N K O , N . K O L IN  i N . R Y M S K 1 . 
N ad  p ro g ra m : K O M E O J A.

K I N O

„CORSO"
B Ę D Z I N .

Od pon iedzia łku  6  do p ią tku  10 czerw ca r. b.

SY N S Z E I K A
d ra m a t m iło ś c i i  p o św ię ce n ia  p e łe n  u ro k u  ta jem n icze go  w scho du  w  10 akt. 

W  ro lach  g łó w n y c h : R U D O L F  V A L E N T IN O  i V I L M A  B A N K Y .

ską a S o w ie ta m i, o raz p o d p i­
sania u k ła d u  o tra k ta t h a n ­
d lo w y .

(s) O dsłonięcie sztan d a­
ru T . II. R. w  fflw ce. W  u-
b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ło  się u- 
roczys te  o d s ło n ię c ie  sz tanda ru  
T .  U . R . w  Ń iw c e  W  u ro c z y ­
s tośc i w z ię ły  u d z ia ł lic z n e  de­
legac je  zw ią zkó w  z a w o d o w ych  
ze sz ta nd a ra m i, p rzeds i a w ic ie - 
le  p oszczegó lnych  o d d z ia łó w  
T ,  U . R . o raz p a rę ie t osób.

(s) W padła pod auto . G e ­
n ia  L ip m a n o w ic z , la t 13, zam. 
w  B ę dz in ie  u da ła  się w czo ra j 
au tobusem  do Sosnow ca. Po 
p rz y je ź d z ie  au tobusu  p rze d  
d w o rce m  w  S osnow cu, G en ia  
L ip m a n o w ic z  n ie  z a u w a ży ła  
nad jeżdża jącego  sam ochodu  i  
w p a d ła  p o d  je g o  ko ła , dozna ­
ją c  c ię ż k ic h  obrażeń  c ia ła . 
D z ie w c z y n k ę  p rz e w ie z io n o  do 
s z p ita la  żyd o w sk ie g o  w  Sos­
now cu

(s) M iły  syn a lek. P rzed  
p a ru  d n ia m i w ró c ił do  ro d z i­
có w  z dom u  p o p ra w cze g o  w 
S tudz ieńcu  17-le tn i W a c ła w  
P o p ie l (T o p o lo w a  2). N ieza ­
d o w o lo n y  z nagany ja k ą  o trz y ­
m a ł onegda j od  o jca  sw ego, 
ro z p o c z ą ł razem  ze sw o im i 
k o le g a m i a ta k o w a ć  ka m ie n ia ­
m i m ie szka n ie  ro d z ic ó w , a k ie ­
d y  o jc iec  jego  w y s z e d ł z m iesz­
ka n ia , m iły  syn a lek , r z u c ił się 
w ra z  z ko m p a n a m i na n iego  
i s ro m o tn ie  go p o b ił.  W e z w a ­
na p o lic ja  p o c ią g n ę ła  do o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i ro z b e s tw io ­
n ych  w y ro s tk ó w  w  osobach : 
F ra n c iszka  U sarka , L u d w ik a  
F  a b jań sk ieg o , Józefa L ip s k ie ­
go i  Józefa R yb czyń sk ie g o .

(s) Z a g in ą ł z  p ien iędzm i.
E d w a rd  B rożyna , la t 18, zam. 
w  S osnow cu  p rzy  u l. R a c ła ­
w ic k ie j 24, uczeń, g im n  Z rz e  
szenia  R o d z ic ie ls k ie g o  w y s z e d ł 
d n ia  3 o godz. 15 z dom u, b y  
za ku p ić  p ap ie rosy  do sk lep u  i 
od  te j p o ry  n ie  w ró c ił B ro ży ­
na m ia ł p rzy  sob ie  300 zł. i 
zachodz i p rzypuszczen ie , iż 
w y je c h a ł do  G dańska.

(s) S am obójstw o . W  so­
bo tę  o godz. 19 u s iło w a ła  się 
o tru ć  esencją  o c to w ą  A n n a  
S k rzyp e k , la t 36, zam . w  Sos­
now cu  p rz y  u l. R o b o tn icze j I. 
W  zam iarze  ty m  p rz e s z k o d z ił 
S k rz y p k o w e j lo k a to r  N ik o d e m  
G a rliń s k i, k tó ry  z d o ła ł je j w y r ­
w ać z rą k  b u te lkę , o p ró żn io n ą  
do  p o ło w y . N iaszczęś liw ą  o d ­
w ie z io n o  do szp ita la  na L e ­
p ia n ka ch  P rzyczyn ą  ro z p a c z li­
w ego  k ro k u  b y ły  , n ie p o ro zu ­
m ie n ia  na tle  m a łie ń s k ie m .

(a) Co i komu skradli 
złodzieje podczas Zielo­
nych świąt. W ilh e l m o w i G ó r* 
n ik o w i z Ł a g ie w n ik  na G ó rn ym  
Ś ląsku  sk ra d ła  A n n a  K o z i-  
kó w n a  50 zł.

M a r j i  P rz y b y łe  z P szczyny 
s k ra d ł A b ra m  R osn e r (P ańska 
4) 70 z ł.

K a ro lin ie  S zygu le  z T a rn o w ­
sk ich  G ó r s k ra d ł n ie zna ny  
sp raw ca  150 z ł.

K a je ta n o w i G lin c e  zam iesz­
k a łe m u  na k o lo n ji „P ia s k i"  
sk ra d z io n o  435 z ł.

M a rc ie  B ia ło ń  sk ra d z io n o  w  
p oc iąg u  30 z ł.

S u lim o w i R ozenm an  (T o w a ­
row a  3) s k ra d z io n o  z k re d e n ­
su 99 z ł. O  k rad z ie ż  p o d e jrz a ­
na jes t s łużą ca  A g a ta  K a - 
puśc ik .

Na k o lo n ji D a ń d ó w k a  n ie - 
w y k ry c i sp ra w cy  d o s ta li się 
do  b u d k i A ro n a  G u tm an a , 
gdz ie  s k ra d li ró ż n y c h  to w a ró w
na sum ę 790 z ł.

Z Będzina.
(b ) T ru p  now orodka . O-

negda j, p rzy  ło w ie n iu  ryb , w  
s taw ie  p o d  B ędz inem  p rz y  
szosie c z e la d zk ie j, zna lez iono  
tru p a  n o w o ro d k a , w  s tan ie  
ro z k ła d u . Na g ło w ie  z w ło k  
o d k ry to  g łę bo ką , c ię tą  ranę, 
zadaną o s trym  narzędz iem .

P rzyp uszcza ln ie  za b ó js tw a  
d oko na no  p rze d  dz ies ięc iom a  
d n iam i. P o lic ja  będz ińska  p ro ­
w a d z i ś led z tw o .

(b ) N e te m  p rzeb ija  p łu ­
co. Podczes sp rze czk i, n ie ja ­
k i W ła d y s ła  K o ze ra , u g o d z ił 
nożem  B o les ła w a  S w ie rc z y ń - 
sk iego, p rz e b ija ją c  m u p ra w e  
p łu co . K o z e rą  za ję ła  się p o ­
lic ja .

(b ) Nie dojechali na ucz­
tę  w eselną, T a k s ó w k a  N r. 6 
p ro w a d zo n a  p rzez  k ie ro w cę  
S tan is ła w a  F u ja rsk ie g o , w io z ą ­
ca pp. d ru c h n y  i d ru ż b ó w  na 
w ese le , w p a d ła  na p rz y d ro ż n y  
s łup , w y rz u c a ją c  gości na b ru k . 
O fia ra m i w y p a d k u  z o s ta li d ru ż ­
b o w ie  Józef Ja w o re k  i  P io tr  
K u n io r, odnosząc ogó lne  c ięż­
sze p o tłu c z e n ia  c ia ła .

P rzyczyn ą  w y p a d k u  b y ł p i­
ja n y  szo fer.

(b ) Dobry po łów . Z  u-
b ie g łe j n ie d z ie li na p o n ie d z ia ­
łe k , n ie zna n i sp ra w cy  w  cza­
sie n ieobecnośc i d o m o w n ik ó w  
z a k ra d li się do m ieszkan ia  F a j- 
g li B e rnh e rt, zam . p rzy  u l. M a ­
ła ch o w sk ie g o  3 i  s k ra d li: 2 fu ­
tra , 2 ze ga rk i, z ło tą  b roszkę  
w ysadzaną  b ry la n ta m i, do la - 
ró w kę , k a p y  z łó ż e k  i 600 zł, 
g o tó w ką .

Z Czeladzi.
(c) O rganizacja b loku w y­

borczego. W  ub ty g o d n iu  
o d b y ło  się p rze d w yb o rcze  ze 
b ran ie  za p roszo nych  d e lega tów

o rg a n iz a c y j sp o łeczn ych . Po 
zaga jen iu  zeb ran ia  p rzez b u r ­
m is trza  A .  R ączaszka  w y b ra n o  
p re z y d ju m  w  Osobach pp  : J. 
K o w a ls k ie g o , p rze w o d n iczą cy , 
J. S ta lm acha , R. M a c h o n ie w - 
sk iego, K w a s k o w s k ie g o  —  a- 
sesorow ie  i K o p rz y w y  —  se­
k re ta rz . N as tępn ie  z a b ra ł g łos  
p. A .  R ączaszek, k tó ry  w  rze- 
czow em  p rz e m ó w ie n iu  o m ó w ił 
p ro g ra m  p rac p rz y s z łe j ra d y  i 
p o d k re ś lił ko n ie czn o ść  s tw o ­
rzen ia  w  p rz y s z łe j rad z ie  ab­
s o lu tn e j w iększośc i o c h a ra ­
k te rze  d e m o kra tyczn ym . N a ­
s tę pn ie  za b ie ra li g łos pp. dr. 
M a rc z y ń s k i, P ie czyń sk i, K w a - 
s k o w s k i i N og a j, so lid a ry z u ją c  
się z p rogram em , n a k re ś lo n ym  
p rzez  p. A .  R ączaszka i w  i-  
m ie n iu  sw ych  o rg a n iz a c y j w y ­
ra z ili go to w ość  s tw o rze n ia  
w spó lne go  b lo k u  w ybo rcze g o .

W  re z u lta c ie  w y b ra n o  do 
k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  oraz 
p re z y d ju m  pp.: A . R ączaszka
— p rze w o d n iczą cy , d -ra  J. M a r­
czyńsk iego  —  zastępca.

Z Dąbrowy.
(d ) W yjazd prezydenta .

P re zyd e n t m. D ą b ro w y  p. W ł. 
S eroka , dziś w y je ż d ż a  do W a r­
szaw y, na w a ln e  zg rom adzen ie  
a k c jo n a rju s z ó w  to w a rz y s tw a  a- 
p ro w iz a c ji m iast p o ls k ic h  w  
W a rsza w ie .

(d ) Z  zarządu  m iasta .
N a o s ta tn ie m  p o s ied zen iu  z a ­
rządu  m iasta , p o s ta n o w io n o  
p o d p isa ć  u m o w ę  z ku p ca m i p. 
J. N ie w ia ro w s k im  i A . D o b ro ­
w o ls k im , na dos ta rczan ie  a p ro ­
w iz a c ji d la  m ieszkańców  D ą ­
b ro w y . N astępn ie  u ch w a lo n o  
aby p rzy  n o w o b u d u ją c y c h  d o ­
m ach u w zg lę d n ia n e  b y ło  u rzą ­
dzan ie  k lo se tó w , ła z ie n e k  i u- 
m yw a le k . U ch w a ła  ta  zapad ła  
ze w zg lę d u  na p rze p ro w a d za ­
n ie  k a n a liz a c ji m iasta .

(d ) Z e  sportu . N ie d z ie ln e  
za w o d y  p i łk i  n ożne j p om ię d zy  
d ru żyn a m i „S a rm a ta " co n tra  
„D ą b ro w a "  w y p a d ły  2 : 0.

(d ) Deruś p rzytrzym any.
G łośnego  zaw odow ego  z ło ­
d z ie ja  Jana D erus ia , k tó ry  
p rze d  trzem a  ty g o d n ia m i z b ie g ł 
k o n w o ju ją c e m u  p o lic ja n to w i, 
w czo ra j zo s ta ł w yś led zon y  i 
p rz y ła p a n y .

2 Zawiercia.
(z) Z  posiedzenia w y­

d z ia łu  pow ia tow ego  s e j­
m iku zaw ierckiego . Na o-
s ta tn ie m  p os ied zen iu  w  d n iu  2 
bm . w y d z ia ł p o w ia to w y  p rz y ­
z n a ł zapom ogi na budow ę  d róg ,
ty m  gm ino m , k tó re  rozp oczę ­
ły  bud ow ę  d ró g  sposobem 
sza rw a rko w ym , a m ia n o w ic ie : 
N ieg ow a  1000 zł., P o rs j 1200 
z ł., K ro m o łó w  240 i W ł jd o w i-  
ce 500 z ł.

Na b u d o w ę  m ostów  i p r / e -



ustów  o trzym ały  zapom ogi 
nast. gminy: M rzyg łód  1500
zł., K rom o/ów  660, M ierzęei- 
cie 3000, R ok itno  S zlacheckie  
500 zł., na  b u d o w ę  zaś s tu ­
dzien gm. N ieg o w a  500 zł. i 
Poraj 800 złotych.

W y d z ia ł  p o w ia to w y  na wnio- 
• e k  komisji szkolnej szkoły 
rolniczej żeńskiej w K ozieg ło­
w ach  p o s tan o w ił  w yasygnow ać 
1000 zł. n* częścićWĆ pokryc ie  
w y d a tk e w  w ycieesk i uczenie 
do W a rsza w y  i K utna, zak u ­
pić  d ru g ą  m a a iy n ę  do szycia 
za  400 zł., p rzy jąć  dwie p ra k ty '  
kan tk i,  p rzys łane  przez mini- 
Sterjum jro ln ictw a n a  czas od 
1 lipca do 15 w rześn ia  hr. o- 
ra z  us ta lono  w arunki przyjęcia 
i w p isow ego  n a  rok  1927/8. O- 
p ła ta  m ies ięczna  ró w n ać  się 
b ęd z ie  w artorc i  75 kg. żyta  
wg. giełdy warszaw skiej.

D o komisji rozdzielczej g ra ­
nic gm iny P o ra j  m iędzy  gm i­
nam i K ozieg łów ki i Ż a rk i  d e ­
leg o w an o  p. M arcina  Ł a k o tę  
z W łodow ic.

P rzy ję to  reg u lam in  d la  leka­
rzy szko lnych  oraz podzie lono  
po w ia t  zawiercki n a  4 okręgi 
szkolne wg. ilości szk ó ł  i 
przedszkoli .

(z) P o św ię ce n ie  kamie* 
nla w ę g ie ln e g o  pod s z k o ­
ł ę  w  S iew ierzu . Siew ierz  w 
niedzielę , 5 b. m. obchodz ił  
wielką u roczystość  z okazji 
po św ięcen ia  kam ien ia  w ęgie l­
nego  p od  gm ach  szkoły  p o w ­
szechnej w Siewierzu.

U roczystość  rozpoczę to  w y­
s łu ch an ie m  mszy świętej,  po- 
czem  przy  dźw iękach  orkiestry 
s trażack ie j  w yruszono  p o ch o ­
dem  n a  m iejsce b u dow y  szk o ­
ły, gdzie  po  d o k o n an iu  c e re ­
m onia łu  pośw ięcen ia  kam ienia  
w ęg ie lnego  przez  ks iędza  p ro ­
boszcza Szczepkę, odczytan iu  
ak tu  erekcy jnego , p odp isanego  
p rzez  s ta rostę  Cz. K ow alsk ie­
go, ks. prob. Szczepkę ,  p re z e ­
sa  kom ite tu  bud o w y  szkoły 
d-ra  S te fana  G awlika, sekre  
tarza kom ite tu  M adejsk iego  
K arola, sk arb n ik a  kom ite tu  
K orusiew icza  Franciszka, k i e ­
row nika szkoły  S łab iaka, insp. 
sam o rząd o w eg o  S tefańskiego  i 
pozosta łych  cz łonków  k o m ite ­
tu  i obyw ate li  Siewierza, zo­
s ta ł  um ieszczony w puszce  

z m onetam i i egzem pla­
rzem  „D ziennika P rac y — Expre- 
• u Z ag łę b ia " ,  k tó rą  w m u ro ­
w ano  w fu n d am en ta  szkoły.

D o  licznie zeb rane j  ludności 
p rzem aw ia ł  ks. p rob. Szczep- 
ka  i p. s ta ros ta  K ow alsk i,  k tó ­
rzy  uwypuklili d on ios łą  ro lę  
szkoły  w w ychow an iu  m ło­
dzieży.

N ajw iększych starań  nad  b u ­
do w ą  szkoły, do łoży ł dr. S te ­
fan Gawlik, który był jednym  
z p ierw szych inicjatorów b u ­
dowy szkoły, jak  rów nież jest 
za s ługą  w szystkich obyw ate li ,  
k tórzy  wiele przyczynili się do 
tego  aby  s tan ę ła  w  Siew ierzu 
wielką m u ro w a n a  szkoła.

(z) Zjazd k ierow n ik ów  
I rach m istrzów  se jm ik o ­
wych. W  ub. p ią tek  w sej­
m iku  zaw ierck im  o d b y ł  się 
z jazd  kierow ników  i rachm i­
strzów sejm ikow ych z nast  
sejm ików: Będzin, Z aw iercie ,
Czestochow a, O lkusz i m agi­
s tra tu  m iasta  S o s n o w c a .

Na zjeździć  rozp a try w an o  
sp raw ę  u jed n o s ta  jn ieniarachun-
kow ości kom unalne j wg. os ta t  
n iego  ro zp o rząd zen ia  p rezy ­
d en ta  Rzplitej. *

(z) Wielki grad. W  s o b o ­
tę, o godz. 3 po  poł. w pow. 
zaw ierck im  sp ad ł  wielki g rad  
w ielkości gęsiego jaja. N a j­
w iększe  szk o d y  poniosła  pó ł 
n o cn a  część  pow ia tu  t. j. gm. 
Niegowa, gdyż w e wsiach Chu- 
cisko, Bobolice i O gorzelnik , 
straty  w oziminie w ynoszą  o ko­
ło 50 proc. w M irowie i Mzu 
row ie 25 proc., w  bu d y n k ach  
p o k ry ty ch  d ach ó w k ą  ca łe  d a ­

chy zosta ły  zniszczone, gdyż 
od  silnego u d erzen ia  gradem , 
d ac h ó w k a  p o p ęk a ła ,  najdo tk l i­
wiej zo s tn ł  zniszczony dach  
n a  b u d y n k u  p lebanji i urzędzie  
gm innym  w Niegowie.

(z) Skutki k a w a lersk iej  
Jazdy na ro w erze . O n eg d a j  
w P o ręb ie  Jan  M erta  z Krze- 
m iędy, jad ąc  szybko  z góry  pa  
ro w erze ,  p a jepha ł  na  d rugiegą 
row erzystę  z ta k ą  # ił | ,  j ą  JQ-.

w ery  zos ta ły  s trzaskane ,  a 
M erta  odn ió s ł  p o w ażn e  u szk o ­
dzen ie  głowy. W  stan ie  bardzo  
ciężk im  M er tę  odw iez iono  do  
szp ita la  w  Z aw ie rc iu ,  gdzie 
w alczy ze śmiercią .

(z) P ożar od  pioruna. W
so b o tę  o godz. 6 ran o  w e wsi 
P rzybynów , gm. P o ra j  u d erzy ł  
p io run  w dom  Józefa D w o ra ­
ka, k tóry  doszczę tn ie  spłonął.

70 o
Masowa ucieczka płazów z wanny, w której mieszkały.

P ary sk i  uczony  p. A n d re  
D erv in  jest og ro m n y m  miłośni- 
k iem  zw ięrząt.

N ied aw n o  baw ił  w  A fryce  
n a  s tud jach  zoologicznych  i 
p rzywiózł s tam tąd  70 m ałych  
krokodylów .

Jak  długo zw ierzę ta  te  zna j­
d ow ały  się w s tan ie  n iem o­
w lęcym  nie w adziły  n ikom u i 
żyły spokojn ie  w p oko ju  k ą ­
p ie low ym , radośn ie  p luska jąc  
się w w annie .

W  m iarę  jed n ak  m iesięcy  
p rzybyw ało  im niety lko miary, 
a le  i fantazji.

P rze d  kilku dniami k ro k o d y ­
le p ro fesora  A . D ervin  stały  
się p o w o d e m  n iebyw ałego  za 
m ieszania  w spokojnym  p ię ­
ciop ię trow ym  dom u p rzy  ulicy 
G ay  Lusac.

K orzysta jąc  z n ied o m k n ię ­

tych  drzwi, w y w ęd ro w a ły  na  
sch o d y  i p o u k ład a ły  się n a  
ku ry ta rzach  różnych  pięter.

N iektóre  z nich w ybiegły  
n aw e t  na  ulicę i p rzem k n ę ły  
się do  ogrodu  luksem bursk ie ­
go, gdzie zna lazły  znakom ite  
schron ien ie  w b asen ach  w o d o ­
trysków . "

M ożna sobie w yobrazić  p rze ­
rażen ie  lokatorów , gd y  ujrzeli 
p rzed  drzwiami sw ych  m ieszkań  
wcale podros łe  już po tw ory , 
zd rad za jące  ape ty t.

Z ad z w o n iły  telefony, w zyw a­
jące  od policji ra tunku.

Po kilku godzinach  zdo łano  
w reszcie  schw ytać  62 k ro k o ­
dyle i o d es łan o  je  do  ogrodu 
zoologicznego.

O siem  po tw o ró w  ujęto  do ­
p ie ro  n as tęp n eg o  dn ia  w  ogro­
dzie.

Zgodna.
—“  P o d o b n o  tw oja  przyszła  

żo n a  jes t  b a rd zo  zgodnego 
usposobien ia?

O  tak. Z godzil iśm y  się, że 
w  razie rozw odu  kosz ty  p o n ie ­
siem y do połowy.

U fren o loga .
— W idzi p an  te guzy n a  

mojej głowie? Czy p an  m ógłby  
z n ich  określić  mój charak ter?

—  Z  tych  guzów  pańsk iego  
ch a rak te ru  nie b ęd ę  m ógł o k re ­
ślić, ale pańsk ie j  żony  z ła tw o ­
ścią.

W kaw iarni.
— Jestem  Iks., lekarz m e d y ­

cyny. Z a  w ypow iedziane  tylko 
co do  m nie  s łow a obrażliw e 
p rzypłacisz  p an  życiem.

—  T o  się p an u  ty lko tak  
zdaje. A lb o  ja  głupi leczyć się 
u pana?

Houy rozkład jazdy
pociągów osobowych w Sosnowca

w ażny  od  dn ia  15 m aja  br. 

ODCHODZĄ:
D o K a tow ic) 0 .16. 1.12 (p o sp ieszn y ) | .50  

3.32 , 4 .07, 4 .40 . 5 .47, 7 .42, 7 53. 
8 .5 4 .9 .3 9 . 10.25, 11.09 12.36. 13.43, 
14 48 . 15.38, 16.50, 17.15, 17.38. 
18.30, 19.13. 19.59, 20  15 (p o s ­
p ie sz n y ) , 21 .18 , 23 .45.

D o  W arszaw y: 0 .58  (p o sp ie sz n y ) . 9.35 
(p o sp ie sz n y )  11 .48 .1 7 .0 8  (W arsza- 
w a-W sch o d n ia  p. D ęb lin ). 22.38.

D o D ęb lin a: 2 .55, 9 .46.
D o  M aczek: 1.30, 4 .18  (w a g o n  2 i 3 k l. 

S o sn o w ie c — K raków ), 1 0 .45 ,21 .00
D o  C zęsto ch o w y ; 5 .0 0 ,7 .4 8 . 14.20. 17.48.
D o  Z aw iercia: 6  45.
D o  Z ęb k o w ic: 9 .05 , 13.24, 15 00, (w a-  

* on  b ezp o śred n ie j kom unikacji 
d o  W arszaw y i p o łą c z , z  p o sp .)  
15.54. 18 50. 19.30, 23.31 (w a g o n  
b ezp o śr ed n ie j  kom unikacji K ato­
w ic e  —  Ł ó d ź  K aliska).

D o  S zcza k o w y : 12 .4 1, 18 20.
D o  K azim ierza: 5 .55. 15.85, 18 .5 0 ,2 1 .2 0 .
D o  S ęd z iszo w a : 6.05 (kursujo o d  LV

d o  30.IX ),

N i f i n n a  w a r z y w n e ,  pa- 
UUdlUilU stewne, kwiatowe 
z gwarancją dobroci. 
Drzewka owocowe, flan­
ce warzywne i kwiatowe 
poleca

Z akład O grodniczy  
1 SKŁAD NASION

Jan Nowak i
Sosnowiec, Modrzejowska 

Hale Tow. „ Rozwój®.
T E L E FO N  6-83.

P a w ilo n  Z w iązku  Ogrodni*  
k ó w  w  S o sn o  wcu, 3 -g o  Maja 
v i i  a v is  D w orca  W ied . i

I8888888888888888888888

PRZYCHODZĄ:
Z  K atow ic: 0 .5 3  (p o sp ie szn y ), 1.28. 2 .48. 

4 .13 , 4 .58 . 6 .43. 7 .44, 8 .57  ,9 .30  
(p o sp ie sz n y ) . 9 .41, 10.38, 11.38.
12.38. 13.14, 14 14, 14.53, 15.50
16.58, 17.44, 18.16, 18.40, 19.25
2 0 5 0 , 22 28, 23.23. 

z  (p o .p ie sz n y ), 7 .31.
i? t ? .  y ^ or#2aw a* W ach o d n ia  p . 
D ęb lin ) I9 .0Ł  20.12 (p o sp ie sz n y ). 

Z  D ęb lin a: 3 .20 , 19.56.
Z  M aczek: 1.45, 4 .37 , 7 .50  14.44.
Z e  S zczęk o w y : 0 .10  (w a g o n  2 i 3 k l.

K rakow — S e sn o w ie c )
Z  Z ąb k ow ic: 3 .54  (w a g o n  b ezp ośred n iej  

k om unikacji Ł ó d ź  K aliska —  Ka­
to w ic e )  5,42, 8 .4 5 , 11.06. 15.34, 
16.44, 18.25, 21.15.

Z  Z aw iercia: 9.37.
Z  C zęsto c h o w y : 10.20, 13.35, 17.34 , 33.41 
Z  K azim ierza: 7 .25, 16.48, 20 .28 , 23 30. 
Z  S ęd z isz o w a ) 22 .50  (kursuje ód  I.1V 

d o 38.IX ).
Z e  S tr zem ie szy c  R.i 6 .58  (kursuje ty lko  

w  d n i ro b o cze ).

m a n a d ło n i /itcKg^ -  '
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Mo (iHleżdźa m  letnisku
winien zaopatrzyć się w niezbędne przedmioty

potrzebne u  poflrfiźy l codziennym utytku
kufry-walizy, walizy, łóżka połowę, hamaki, 
leżaki, termosy, pledy, worki pościelowe i 
sportowe przedmioty, piłki, koszulki lekko­

atletyczne.

Magazyn skórzano-galanteryjny

FELIKS JANSON
SOSNOWIEC, WARSZAWSKA 10. s
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Hg nftlflfl pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci r®z~ 
pianiu rywkę, ono cię uozy, informuje i jest two­

im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
czy pogoda „Dziennik Pracy — Expree Zagłębia" zjawia 
 się w domu twoim na „dzień d o b r y " .--------

Spółka Wydawnicza w Sosnowcu.

P o s a d y  I p m ę ą ,
p o t r z e b n i  elek trom on terzy  do re p e -  
*  rse ji m otorów  i urządzeń  e lek try cz ­
n y ch . P ożąd ano zn ajom ość u zw ojen ia  
sd©torów. Z g ło szen ia : S p ó łk o  A k cyjn a  
„W . F itzaer  i K. G sm p cr’  w  S o sn o w cu .

p o t r z e b n a  starsza  p an ien ka d o  sk lepu . 
W ia d o m o ść  w  E xp resie .

P o tr z e b n a  d o  m n ie jszego  in teresu  
w sp ó ln e g o  n iew ia sta  ob ezn an a z  

h an d lem  sk lep o w y m  jak ró w n ież  i d o ­
m em  z  g o tó w k ą  od  508 d o  I860 z ł ,  
b y t z a p ew n io n y  d o  śm ierci. Z g ło sz e n ia  
d o A d m in istracji p «d  „Byt",

Kupno I spnMBdeg,
f f  k le p  z u rząd zen iem  d o  sp rzed ania . 
J  P iask i n i. B orow a 18. M n rjam .a  D y- 
jów n a.

/ ”\k a z y jn ia  sprzedam  m a g ie l korbow ą. 
”  W iad om ość: w  b iurze d zien n ik ów  
T o m czy k a  w  K azim ierzu .

O p r z e d a m  s k le p  k o lo n ja ln o -a p o ż y w c z y . 
*-* W ia d o m o ś ć  w E x p re s ie .

j~ \ o  s p r z e d a n ia  b iu rk o , łó ż k a , n o c n e  
s z a fk i, s to lik i z  sz a c h o w n ic a m i. 

S o sn o w ie c , R o b o tn ic z a  18, C h m ie le w sk i

l ^ a r d z o  ta n io  s p rz e d a m  m a sz y n ę  b ę - 
*-* b e r k o w ą  d o  sv y c ia  i h a f tu  i k ra ­
w ie c k ą  S in g e ra  b ę b e n k o w ą  za  180 z ł. 
S o sn o w ie c , S ie le c k a  27. m. 5 P e l  aik.

R ó ż n e .

R o ś M ikołaj z g u b ił k s ią ż e c z k ę  w o j­
sk o w ą  w yd an ą  p rzez  P . K . U . S o s-

n o w ie c .

ę j to je k  Jan z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  K osy  
^  C horych  w yd an ą  p rzez  kop . K azi­
m ierz

T g u b io n o  k s ią ż e c z k ę  w ojsk o w ą , w y .
d a n ą  p r z e z  P  K. U . w  S o sn o w cu , 

na im ię  S zlam y Z e łm y  Krakauor.

C ta n is ła w a  K ałtszów n a zgu b iła  d ow ód  
o s o b is ty ,  w yd an y  prpez S tarostw o  

B ęd z iń sk ie .

T h i e l  G u staw  zg u b ił kartę w o jsk o w ą  
‘ w yd an ą przez  52  p . F«echoty w  

Z ło c z o w ie

1 eo n  S o śn icer z  zgu b d  p ortfe l skórza-
ny, k tóry z a w i e r a ł :  206 z ł ,

ż e c z k ę  w ojsk ow ą . la «b :lizacyjn ą
w yd an ą przez  P- K . U .  M iochów , 
św ia d ec tw o  na k on ia  kasztana

M e b l e  różne: o tom an y  m o k ie to w e-..
dyw aników ®  w  różn ych  kolorach  

za g o tó w k ę  » **  ,r®*y. S o sn o w iec -P o g o ń , 
u lica  NoW©p0 * ° n , k a  17, Bracia A ntczak

T a g i n ę ł a  k s ią ż k a  d o  c e n z u ro w a n ia  
“  d ru k ó w  w^ S ta ro s tw ie  S ę d z iń sk ie m  
d ru k . „E ne^gji . Ł a sk a w y  z n a la z c a  r a ­
c z y  z w ro c ie  d o  A d m in is tra c ji  „ D z ie n ­
n ik a  P ra e y -E x p re su  Z a g łę b ia " .  S o sn o ­
w ie c  z a  w y »  g ro d z e s ie m .

^ w ó d  o so b is ty  N r. 7 4 8 6 '9
W ) ,  b i le t  o k r^ao rvy  w y d a n e  p rz e

W a rsz a w sk ą  D y r rk c ję  K o le jo w ą  n a  iu  ię
S t fa n a  M ic h ty  a d ju n k ta  s ta c ji  S osno , 
w ie c , k tó re  u n ie w a ż n ia  s ię .
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Drukarnia Handlowa R. M0N510RSKI Bęndzin Plac 3-*o Maja 4. i - .


